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      Prolog


      Doktor Greg Moran bujał trzyletniego Timmy’ego nahuśtawce; plac zabaw naManhattanie, przy East Fifteenth Street, był wpobliżu ich domu.


      –Ostatnie dwie minuty – powiedział, śmiejąc się, ipopchnął huśtawkę. Zrozmachem, żeby usatysfakcjonować odważnego synka, ale robił toostrożnie, bymalec nie przeleciał górą. Kiedyś widział taką scenę. Nic się nie stało, bodziecko było wdobrze zabezpieczonym foteliku. Jednak Greg zawsze bardzo uważał, kiedy bujał Tima. Miał przeszło metr dziewięćdziesiąt wzrostu idługie ręce, awszpitalu naostrych dyżurach widział wiele ofiar przedziwnych wypadków.


      Było wpół dosiódmej isłońce rzucało długie cienie naplac zabaw. Czuło się chłód, wnastępny weekend przypadał Labor Day, czyli nadszedł wrzesień.


      –Ostatnia minuta – zawołał Greg stanowczym tonem. Zanim przyszedł tutaj zsynkiem, spędził dwanaście godzin wpracy, aprzypadł mu wyjątkowo ciężki ostry dyżur. NaFirst Avenue doszło bowiem dogroźnego wypadku. Zderzyły się dwa ścigające się samochody, pełne nastolatków. Trudno uwierzyć, żenikt nie zginął, jednak trójka dzieciaków odniosła poważne obrażenia.


      Greg puścił huśtawkę. Teraz powinna wyhamować isię zatrzymać. Najwidoczniej Timmy też już chciał wrócić dodomu, bonie protestował. Zresztą zostali już sami naplacu zabaw.


      –Doktorze!


      Greg się obrócił. Zobaczył dobrze zbudowanego mężczyznę średniego wzrostu, ztwarzą zakrytą szalikiem. Trzymał wręku pistolet wycelowany wgłowę Grega. Ten instynktownie odsunął się wbok, jak najdalej odTimmy’ego.


      –Posłuchaj, portfel mam wkieszeni – zaczął spokojnie. – Możesz go sobie wziąć.


      –Tato – odezwał się Timmy przerażonym głosem. Przesunął się nahuśtawce ipatrzył woczy bandyty.


      Wostatniej chwili życia trzydziestoczteroletni Greg Moran, wybitny lekarz, ukochany mąż iojciec, usiłował rzucić się nanapastnika, ale nie zdołał uniknąć śmiertelnego strzału, który trafił go wśrodek czoła.


      –Tatooo! – zawodził chłopiec.


      Morderca pobiegł naulicę, poczym zatrzymał się iobrócił.


      –Timmy, powiedz matce, żebędzie następna! – krzyknął. – Apotem przyjdzie twoja kolej.


      Margy Bless, starsza kobieta, która wracała dodomu zpracy wmiejscowej piekarni, usłyszała strzał iwykrzyczane pogróżki. Stała przez kilka sekund, porażona koszmarnym widokiem: naziemi leżało ciało mężczyzny, osobnik zpistoletem wdłoni już znikał zarogiem, dziecko nahuśtawce krzyczało rozpaczliwie.


      Tak bardzo trzęsły się jej ręce, żedopiero zatrzecim razem jakoś wcisnęła numer 911.


      Kiedy odezwał się dyspozytor, Margy zdołała jedynie wykrztusić:


      –Szybko! Szybko! On może tuwrócić! Zastrzelił mężczyznę igroził dziecku!


      Wrzask Timmy’ego zagłuszył jej głos.


      –Niebieskie oko zastrzeliło mojego tatę… Niebieskie oko zastrzeliło mojego tatę!
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      Laurie Moran wyjrzała przez okno swojego biura nadwudziestym piątym piętrze pod adresem 15 Rockefeller Center. Widziała stamtąd ślizgawkę słynnego kompleksu budynków naManhattanie. Był słoneczny, choć chłodny dzień marcowy, Laurie patrzyła nałyżwiarzy, początkujący stawiali chwiejne kroki, ci bardziej wprawni zgracją śmigali polodzie.


      Jej ośmioletni syn Timmy uwielbiał hokej nalodzie ichciał osiągnąć taki poziom, bymóc grać zNew York Rangers, kiedy skończy dwadzieścia jeden lat. Uśmiechnęła się wduchu nawspomnienie twarzy Timmy’ego, lśniących radością jego wyrazistych piwnych oczu, gdy wyobrażał sobie, żejest bramkarzem wdrużynie Rangers. Będzie wtedy wyglądał jak Greg, pomyślała Laurie, ale szybko się otrząsnęła izajęła papierami naswoim biurku.


      Trzydziestosześcioletnia Laurie, zsięgającymi ramion ciemnoblond włosami ibardziej zielonymi niż piwnymi oczami, szczupła, oklasycznych rysach twarzy pozbawionej makijażu, była kobietą, zaktórą ludzie oglądają się naulicy. „Przystojna izklasą”, tak jąokreślano.


      Laurie, nagradzana producentka zFisher Blake Studios, miała właśnie zrealizować nowy serial, otym projekcie myślała jeszcze przed śmiercią Grega. Później zrezygnowała jednak zpomysłu, uznawszy, iż mogą jąpodejrzewać, żerobi tozewzględu naniewyjaśnioną sprawę morderstwa męża.


      Założeniem serialu było odtworzenie nierozwikłanych zbrodni, ale bez udziału aktorów, planowano bowiem zebrać krewnych iprzyjaciół ofiar, byusłyszeć ich wersję towarzyszących zbrodni wydarzeń. Wmiarę możliwości wszystko miało się odbywać wmiejscu, gdzie dokonano rzeczywistego przestępstwa. Było toryzykowne przedsięwzięcie, mogło zarówno odnieść sukces, jak ipogrążyć firmę wtotalnym chaosie.


      Wróciła właśnie zespotkania zeswoim szefem, Brettem Youngiem, który przypomniał jej, żeprzysięgła nigdy więcej nie angażować się wreality show.


      –Twoje ostatnie dwa okazały się kosztownymi porażkami, Laurie – powiedział. – Nie możemy sobie pozwolić nakolejną. – Poczym dodał znaciskiem: – Tyteż nie.


      Popijała przyniesioną zzebrania kawę iodtwarzała wmyślach własne żarliwe argumenty, którymi usiłowała przekonać szefa.


      –Brett, zanim znów oświadczysz, żemasz dosyć tego typu seriali, mogę ci obiecać, żeten będzie zupełnie inny. Nazwiemy go „Wcieniu podejrzenia”. Dałam ci folder, nadrugiej stronie znajdziesz długą listę niewyjaśnionych zbrodni itych rzekomo rozwiązanych, codoktórych zachodzi podejrzenie, żewwięzieniu znalazła się niewłaściwa osoba.


      Rozejrzawszy się poswoim biurze, utwierdziła się wprzekonaniu, żenie może go stracić. Było natyle duże, żepod oknami stała kanapa oraz długa półka zpamiątkami, wygranymi przez nią nagrodami oraz fotografiami rodziny, Timmy’ego ijej ojca. Już dawno temu postanowiła trzymać zdjęcia Grega tylko wdomu, wswojej sypialni, anie tu. Nie chciała, byinteresanci byli konfrontowani zfaktem, żejest wdową, asprawa morderstwa jej męża nigdy nie została rozwiązana.


      –Pierwszym punktem natwojej liście jest porwanie dziecka Lindberghów. Tosię działo osiemdziesiąt lat temu. Chyba nie masz zamiaru odtwarzać tamtego wydarzenia, prawda? – pytał jąwtedy Brett.


      Laurie tłumaczyła mu, żejest toprzykład zbrodni, którą ludzie interesują się przez całe pokolenia nie tylko dlatego, żebyła taka okropna, lecz również dlatego, żewsprawie pozostało jeszcze wiele pytań bez odpowiedzi. Nie budziło jedynie wątpliwości, żeimigrant zNiemiec, Bruno Hauptmann, stracony zaporwanie dziecka Lindberghów, wykonał drabinę, która została przystawiona dookna sypialni maleństwa. Skąd jednak mógł wiedzieć, żeniania każdego wieczoru wychodziła nakolację idokładnie otej porze zostawiała niemowlę samo naczterdzieści pięć minut? Skąd się tego dowiedział albo kto mu otym powiedział?


      Potem Laurie wspomniała ozamordowaniu jednej zidentycznych bliźniaczek, córek senatora Charlesa H. Percy’ego. Doszło dotego w1966 roku, napoczątku kampanii, kiedy starał się ofotel senatora. Został wybrany, ale nigdy nie odkryto, kto popełnił zbrodnię. Pozostały też pytania: czy mordercy chodziło otęwłaśnie siostrę? Idlaczego pies nie szczekał, gdy ktoś obcy wchodził dodomu?


      Laurie zwróciła Brettowi uwagę, żekiedy wspomina się podobne przypadki, każdy manaich temat własną teorię.


      –Zrobimy reality show ozbrodniach sprzed dwudziestu, trzydziestu lat ibędziemy mogli zebrać opinie ludzi, którzy byli najbliższymi ofiary, anapierwszy odcinek mam doskonały przypadek, „Galę dla czterech dziewczyn”.


      Dopiero wtedy Brett się zainteresował, pomyślała Laurie. Jako mieszkaniec hrabstwa Westchester doskonale znał tęsprawę. Dwadzieścia lat temu cztery młode dziewczyny, mieszkanki Salem Ridge, ukończyły cztery różne college. Ojczym jednej znich, Robert Nicholas Powell, wydał ztej okazji wielkie przyjęcie, które nazwał „Galą dla czterech dziewczyn”. Trzystu gości, smokingi, szampan ikawior, ognie sztuczne, niczego nie brakowało. Pobankiecie jego pasierbica itrzy inne dziewczyny zostały nanoc wrezydencji. Rano znaleziono żonę Powella, Betsy Bonner Powell, popularną wtowarzystwie efektowną czterdziestodwulatkę, uduszoną wewłasnym łóżku. Tozabójstwo nigdy nie zostało rozwiązane. Rob, jak nazywano Powella, miał teraz siedemdziesiąt osiem lat, był wpełni władz fizycznych iumysłowych, nie ożenił się poraz drugi inadal mieszkał wtym samym domu.


      Udzielił ostatnio wywiadu „The O’Reilly Factor”, wktórym powiedział, żezrobiłby wszystko, bywyjaśnić tajemnicę śmierci swojej żony, iwie, żejego pasierbica ijej przyjaciółki czują podobnie. Wszyscy sąprzekonani, żedopóki nie odkryje się prawdy, dopóty oni będą wcentrum zainteresowania, podejrzani, żewłaśnie ktoś znich pozbawił Betsy życia.


      Todzięki tym informacjom Brett pozwolił miskontaktować się zPowellem oraz czterema absolwentkami ispytać, czy wyrażą zgodę naudział wprogramie, pomyślała nie bez satysfakcji Laurie.


      Teraz należało podzielić się dobrymi wiadomościami zGrace iJerrym. Poprosiła przez telefon dwójkę swoich asystentów dobiura. Już pochwili stanęli wdrzwiach.


      Grace Garcia, dwudziestopięciolatka, jej asystentka dospraw administracyjnych, miała nasobie krótką, czerwoną wełnianą sukienkę, bawełniane legginsy, ananogach wysokie muszkieterki zatrakcyjnym zapięciem naguziki. Długie dopasa czarne włosy podpięła grzebieniem. Kilka luźnych pasemek okalało jej ładną twarz wkształcie serca. Mocny, lecz bardzo profesjonalny makijaż uwydatniał wyraziste ciemne oczy.


      Jerry Klein stał tuż zaGrace. Był wysoki ibardzo szczupły. Natychmiast usadowił się najednym zkrzeseł. Jak zawsze, miał nasobie golf ikardigan. Chwalił się, żebędzie nosił swój jedyny granatowy garnitur iczarny smoking przez najbliższe dwadzieścia lat. Laurie nie wątpiła, żemu się touda. Ten dwudziestosześciolatek przed trzema laty odbywał tuletni staż iokazał się nieocenionym asystentem dospraw produkcji.


      –Nie będę was trzymać wniepewności – oświadczyła Laurie. – Brett dał nam zielone światło.


      –Wiedziałam, żetak będzie! – wykrzyknęła Grace.


      –Ajapoznałem topowyrazie twojej twarzy, kiedy wysiadałaś zwindy – stwierdził Jerry.


      –Nieprawda. Mam twarz pokerzysty – zaprotestowała Laurie. – Więc tak, przede wszystkim muszę skontaktować się zRobertem Powellem. Jeśli da mizielone światło, awwywiadzie wszystko natowskazuje, jego pasierbica itrzy przyjaciółki dziewczyny też będą znami współpracować.


      –Szczególnie żezatęwspółpracę bardzo dobrze się im zapłaci, bożadna znich nie mazbyt wiele pieniędzy – dodał znamysłem Jerry, przypominając sobie podstawowe informacje, jakie zebrał zmyślą oewentualnym serialu. – Córka Betsy, Claire Bonner, jest pracownicą opieki społecznej wChicago. Nie wyszła zamąż. Nina Craig, rozwiedziona, mieszka wHollywood, zarabia jako statystka wfilmach. Alison Schaefer, farmaceutka, pracuje wmałej aptece wCleveland. Jej mąż oddwudziestu lat porusza się okulach. Jest ofiarą kierowcy, który uciekł zmiejsca wypadku. Regina Callari przeprowadziła się doSt. Augustine naFlorydzie. Maniewielką agencję nieruchomości. Rozwiedziona, jedno dziecko wcollege’u.


      –Dużo ryzykujemy – ostrzegała Laurie. – Brett zdążył mijuż przypomnieć, żeostatnie dwa seriale okazały się niewypałami.


      –Czy wspomniał, żetwoje dwa pierwsze wciąż sąnaantenie? – oburzyła się Grace.


      –Nie, inie zrobi tego. Ajaczuję, żeten program może stać się prawdziwym hitem. Jeśli Robert Powell zgodzi się znami współpracować, jestem pewna, żewszyscy inni pójdą zajego przykładem – mówiła Laurie zpasją. – Przynajmniej mam taką nadzieję imodlę się oto.
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      Krążyły pogłoski, żeLeo Farley, pierwszy zastępca okręgowego komendanta nowojorskiej policji, zostanie wkrótce komendantem, kiedy ten, wdzień popogrzebie swojego zięcia, poprosił nieoczekiwanie owcześniejsze przeniesienie naemeryturę. Teraz, poupływie pięciu lat, nigdy nie żałował swojej decyzji. Wwieku sześćdziesięciu trzech lat nadal był stuprocentowym policjantem. Planował niegdyś, żetaki pozostanie aż doosiągnięcia pełnego wieku emerytalnego, ale wydarzyło się coś, coskłoniło go dozmiany postanowienia.


      Szokujące, dokonane zzimną krwią zabójstwo Grega igroźba usłyszana przez starszą kobietę: „Timmy, powiedz matce, żebędzie następna. Apotem przyjdzie twoja kolej”, stało się dostatecznym powodem dopodjęcia decyzji, żemusi uczynić wszystko, bychronić swoją córkę iwnuka. Leo Farley był mężczyzną średniego wzrostu, prostym jak trzcina, szczupłym iwysportowanym, zgęstą czupryną stalowosiwych włosów. Teraz spędzał całe dnie wstanie podwyższonej czujności.


      Wiedział, żetylko tyle może zrobić dla Laurie. Miała pracę, której potrzebowała iktórą kochała. Jeździła publicznym transportem, biegała wCentral Parku, akiedy pogoda sprzyjała, często jadła lunch wminibarku nieopodal biura.


      ZTimmym była zupełnie inna sprawa. Leo uważał, żezabójca Grega nie zawaha się przed zaatakowaniem chłopca wpierwszej kolejności, wziął więc nasiebie rolę jego obrońcy. Odprowadzał go codziennie doszkoły Saint David’s iczekał naniego polekcjach. Jeśli chłopiec miał jakieś dodatkowe zajęcia, on stał dyskretnie nastraży obok ślizgawki czy placu zabaw.


      Leo życzyłby sobie mieć takiego syna jak Greg Moran. Minęło już dziesięć lat odczasu, kiedy poznali się naostrym dyżurze wszpitalu Lenox Hill. Bez chwili zwłoki pojechał tam razem zEileen pootrzymaniu telefonicznej wiadomości, żeich dwudziestosześcioletnia córka Laurie wpadła pod taksówkę naPark Avenue ijest nieprzytomna.


      Greg, słusznego wzrostu, nawet wzielonym szpitalnym stroju robił wrażenie. Powitał ich zapewnieniem:


      –Już odzyskała przytomność inic poważnego jej nie grozi. Matylko złamaną nogę wkostce iwstrząśnienie mózgu. Pozostanie unas naobserwacji, ale wszystko będzie dobrze.


      Bardzo zdenerwowana powypadku swojego jedynego dziecka Eileen zemdlała iGreg miał kolejną pacjentkę. Szybko złapał Eileen, zanim zdążyła upaść. Iwten sposób pozostał wnaszym życiu, pomyślał Leo. Potrzech miesiącach zaręczył się zLaurie. Był naszą opoką pośmierci Eileen, która odeszła rok powypadku.


      Jak tomożliwe, żektoś go zastrzelił? Przeprowadzono drobiazgowe śledztwo, nie zaniechano żadnej możliwości odnalezienia osoby mogącej żywić jakąś urazę doGrega, cozresztą było niewyobrażalne dla tych, którzy go znali. Najpierw wzięto pod uwagę przyjaciół ikolegów szkolnych, akiedy zostali wyeliminowani zdochodzenia, sprawdzono wszystkie dokumenty zdwóch szpitali, gdzie Greg pracował jako rezydent ikierował zespołem lekarzy, chciano się zorientować, czy jakiś pacjent lub członek jego rodziny oskarżał go obłędną diagnozę czy też niewłaściwe leczenie skutkujące trwałym uszczerbkiem nazdrowiu lub śmiercią. Jednak nic takiego nie wykryto.


      Wbiurze prokuratora okręgowego nazwano tęsprawę „Niebieskookim Morderstwem”.


      Czasami natwarzy Timmy’ego pojawiał się strach, kiedy się nagle obrócił ispojrzał natwarz dziadka, którego oczy miały odcień głębokiego błękitu. Leo uważał, zczym zgadzali się zarówno jego córka, jak ipsycholog, żezabójca Grega musiał mieć duże, intensywnie niebieskie oczy.


      Laurie przedyskutowała zojcem projekt nowego serialu, zapoczątkowanego „Galą dla czterech dziewczyn”. Leo był zaniepokojony, ale zachował todla siebie. Pomysł córki, byzebrać grupę ludzi, zktórych jedna osoba prawdopodobnie popełniła morderstwo, wydał mu się zatrważający. Ktoś musiał tak bardzo nienawidzić Betsy Powell, żeby dusić jąpoduszką, aż wydała ostatnie tchnienie. Tasama osoba miała też napewno instynkt samozachowawczy. Wiedział, żedwadzieścia lat temu wszystkie cztery absolwentki imąż Betsy byli przesłuchiwani przez najlepszych detektywów zwydziału zabójstw. Jeśli dojdzie doemisji serialu, morderca ipodejrzani znów będą razem, cojest niebezpieczną perspektywą. Chyba żekomuś obcemu udało się niepostrzeżenie wejść wtedy dodomu.


      Otym wszystkim rozmyślał Leo, idąc zTimmym zeszkoły zEighty-ninth Street domieszkania osiem przecznic dalej naLexington Avenue iNinety-fourth Street. Pośmierci męża natychmiast się przeprowadziła, nie mogła znieść widoku placu zabaw, gdzie Greg został zastrzelony.


      Samochód policyjny zwolnił, gdy ich mijał, asiedzący obok kierowcy funkcjonariusz zasalutował Leo.


      –Lubię, kiedy torobią natwój widok, dziadku. Wtedy czuję się bezpiecznie – wyznał Timmy.


      Musi być ostrożny, pomyślał Leo. Powtarzał Timmy’emu, żekiedy nie mago przy nim, aon lub ktoś zjego przyjaciół znajdzie się wkłopotliwej sytuacji, trzeba pobiec dopolicjanta iprosić opomoc. Nieświadomie mocniej ścisnął dłoń wnuka.


      –Nie było jeszcze takiego problemu, którego bym ci nie pomógł rozwiązać. Przynajmniej oile wiem – dodał pochwili.


      Szli Lexington Avenue. Wiatr zmienił kierunek ibił im wtwarze. Leo zatrzymał się inaciągnął Timowi wełnianą czapkę naczoło iuszy.


      –Jeden chłopak zósmej klasy szedł dziś rano doszkoły ijakiś facet narowerze chciał mu wyrwać komórkę zręki. Zobaczył topolicjant igo zatrzymał – opowiadał Timmy.


      Jednak wtym wydarzeniu nie brał udziału nikt zniebieskimi oczami, Leo zewstydem więc przyznał sam przed sobą, żeodczuł ogromną ulgę. Dopóki zabójca Grega nie zostanie zatrzymany, musiał mieć pewność, żeTimmy iLaurie sąbezpieczni.


      Któregoś dnia sprawiedliwości stanie się zadość, jak sobie przysiągł.


      Tego ranka natychmiast poprzyjściu ojca Laurie pognała dopracy. Powiedziała mu, żemapoznać decyzję odnośnie doproponowanego przez nią reality show. Tasprawa nie dawała mu spokoju. Wiedział, żedopiero wieczorem wszystkiego się dowie. Przy drugiej filiżance kawy, kiedy Timmy skończy jeść kolację iusiądzie zksiążką wfotelu, córka podzieli się znim wiadomościami. Potem on pójdzie doswojego mieszkania, jedną przecznicę dalej. Uważał, żeLaurie iTimmy mają prawo doprywatności, ibył zadowolony, żeportier nie wpuszczał nikogo dobudynku, zanim zatelefonował domieszkańców isprawdził, czy ten gość jest oczekiwany.


      Nie będzie dobrze, jeśli pozwolą jej pracować nad tym programem, pomyślał Leo.


      Nagle jakiś mężczyzna wbluzie zkapturem iciemnych okularach, zpłócienną torbą naramieniu, który pojawił się nie wiadomo skąd, przemknął obok nich nawrotkach, omal nie przewrócił Timmy’ego iotarł się oidącą przed nimi kobietę wzaawansowanej ciąży.


      –Zjedź zchodnika – krzyknął Leo, kiedy wrotkarz znikał zarogiem.


      Schowane zaciemnymi okularami niebieskie oczy zalśniły imężczyzna roześmiał się wgłos.


      Takie spotkania zaspokajały jego potrzebę poczucia władzy, jaką się napawał, kiedy rzeczywiście mógł dotknąć Timmy’ego. Wiedział, żektóregoś dnia zdoła spełnić swoją groźbę.
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